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Poległym lotniiom' polskim 


Pomnik ku czci poległych lotników, który stanąć „ma w Warszawie na pl. Unji Lubelskiej, 
jest prawie już ukończony. Wspąniały  monument— przedstawiający lotnika nadnaturalnych 
rozmiarów, widoczny na naszej fotografji, dzieło prof. E. Wittiea, znajduje się w stadjum 
prac końcowych. Obecnie postanowiono zwrócić się z apelem do ofiarności społeczeństwa, 
by projektowany pomnik w najbliższym czasie mógł stanąć na przeznaczonem miejscu. 
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Policja otrzymała pałeczki. 


Pierwsze pałeczki w rękach policji ruchu kołowego 


Policjanci, regulujący ruch kołowy na ulicach Warszawy, 
otrzymali drewniane pałeczki, długości mniej więcej 40 
cm., któremi dają sygnały przejeżdżającym wehikułom. 
Jest to pożyteczna inówacja, ułatwiająca regulację ru- 
chu i mogąca, w niektórych wypadkach, dodać „auto- 
rytetu” policji. Gdyby jeszcze pałeczki, jak to jest 
wprowadzone w Londynie i Paryżu, były pomalowane 
na biało, posterunkowi nie potrzebowaliby nakładać na 
służbie białych mankietów. 


Mussolini w Trypolisie. 


Defilada oddziałów tubylczych + przed dyktatorem. 


Największa bibljoteka na świecie. 


Bibljoteka Narodowa w Paryżu, założona przez Ludwika 
XIV, jest dziś największą książnicą naświecie. Zawiera 
ona półtora miljona książek, 350,000 ulotek, 180 tysięcy 
rękopisów, 500,000 map, miljon 300 tysięcy starych 
druków i sztychów i około 150,000 map. 


Prot. L. Bernard, znakomity uczony 
francuski, prezes komisji naucza- 
nia higjieny przy Lidze Narodów, 
sekretarz międzyn. zw. przeciw” 
grużliczego, przybył do Warszawy 
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Nowy ambasador. francuski w Warszawie 


Powitanie ambasadora Francji na dworcu Głównymi 
w Warszawie 


Ambasador Laroche z małżonką żegna z, okna wa- 
goni przyjaciół na dworcu paryskim 


Nowy prezes Z. A.S.P. 


Józet Sliwicki 


Na ósmym welnym zjeździe delegatów związku 
artystów scen pio skich, który odbył się na początku 
bieżąjcizgco miesiąca, na przewodniczącego związku 
powięglalry mastat jedniomykl|nie p. Józef Śliwiiciki, 

JJ. Śliwiaki, ;człcnek honorowy Z, A. S, P.-u 
jes! założycielem i olrgatn zaborem związku, sam bę- 
dąc pienwsziorzędnym alkltorem i długolenim reżyse- 
rem naszego dramłelu zna świetnie załlenia związku 

Mamdat przewodniczącego pnzyjał, na prośbę de- 
legaci artystów ze zjazdu, ze względu na ciężkie po- 
Ambasador Laroche łożenie organizaci, 
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Alchemik muzyczny 
Odkrył „tilozoficzny ton“ 


Już oddawina próbowano rozfaśnić taiemnicę 
przepięknęgo onu starc-wloskich skrzypiec. Budowa 
tych instrumentów rie zdradzała rliczego szczególne: 
go, a jelćnialk,, żadnie inna re wytrzymywały z niemi 
iorówirenta. 

Z drugiej stricimy pięlkirjy ich ton rie mógł być 
dziełem pazypiakiku, gdyż skrzypce o talkieim brzm'e- 
riu wytwarzane były przez szereg pozeleń kilku ro- 
dzin włoskich, cs! agafąc najwyżlizy stopień doslkona- 
lasci ze czasów Słlnedivar'uca, |Wiysdlki muzykelegów, 
zamierzające Kla zdemackkowaria dafeimnicy (zj „,zacza- 
rowanej ciszy” skrzypiec, zostały ostatr'o uwień 
czę re piemykllinym rezultatem, 


Modne obecnie we wszystkich music-ha 
dozwalają prowadzić studja porą 


Wynalazca zasady budowy skrzypiec Stradiva- 
riusaz instrumentem własnej Konstrukcji w ręku 


Udeyw się to podobno reefer Mae- 
glneltowi”, którego przedstawia nesza fotografia. - - 
Przez długie lata poszukiwał, riczem śnedniowie- 
czny alchemik, „filozołidznego* tonu, aż odkrył za- 
sade naukową, kitóra pozwola mu na budowanie 
skrzypiec, podobnych do iristrumentów Stradiva- 
riusa, Wynalazca nie zadowolił się meusznem stwier- 
dzeniem trafności swoich spostrzeżeń; szukał upac- 
cie potwierdzenia jautorytjatywnego. Szczęście sprzy- 
jało mu i w tym względzie, znale zł bowiem dwa ory- 
ginalrie rysurki Stradivariusa, przedstawiające bu- 


Oprócz Amundsena w roku bieżącym £: 
bój bieguna północnego. Między innefa 
3 na statku „Chantier“, zabierając ze 
dowę skizypiec w podobnych etapach, jakie zastoso- punkt wznieść się z pokładu i osiąga 
wał (Maedkell. h moment, gdy samolotir 


Nr. 120 2.V — GŁOS POLSKI — 1926 r. 5 


n „girls** Robieta -- kandydatem na pastora 


Barańicznych zespoły tancerek „girls“, 
WIE piękności nóżek kobiecych. 
| 


Na nmiwiersyłlecie mowojorskim teologię stu- 
djują nawet kobiefy. Liczba studentelk teologów jest 
znaczna. Do zajęć pyalktycznych na tym wydziale 
należy wyglasaanie kazań przynajmniej paz na ty- 
dzień. 

Ihrstracia masza przedstawia młodą kandyda- 
tkę na pastora w dhwił, gdy wygłasza qedno ze 
awi0:.ch próbnych kazań 


il kilka wypraw wybiera się na pod- 
niykanin Byrd wyruszył w tych dniach 
amolot, aby znalazłszy odpowiedni 
n$ cel. Zdjęcie nasze przedstawia ; 6 4 , 
kB. się ta statek, i Prezydjum zjazdu koła polek, który się odbył w Warszawie 
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Przyszły przeciwnik Junoszy-Dąbrowskiego, 


Obecnie w Paryżu przewija się przez ringi cały szere% 
bokserów, z których miewielu Alylko dobiją ie zaszczytnego 
tytulu miclirza, i slerwy i zdoła, W Paryżu wybija się nasz rodak 
Junosza Dąbrow: ski, który z gorszymi zawodnikami prędko się 
uwija, ale jak mu pójdzie z lepszymi — niewiadoma. 


Francis Charles, boser, mistrz Francji w wadze średniej. 


Do zbecaniych i uznanych wielkości bokserskich należy 
Fremxcis Anin 4 urciezchsy w r. 1897, Karjerę swą zaczął w m. 
1911; w r. 1924 zdobył tytuł mistrza Franc w wadze średniej 
(tej samej S Juroszia), 

Gdylkty Jwrajzy peiszazęściło się w Paryżu, to w przy- 
szlcści nusiałky spetkać się (z Francis Cherlesem na arenie. 
lezcze to łe(drelk nie prędko nestat. i 


Rilometr na minute, 


W tych dniach na eykiodromie Herne Hill w Londy- 
tie zmeTiy wyktste C, H, Bertlett przebył w wyścigu za mo- 
tecyklem 3 mile arig. w 5 min, 9 i trzy piąte sek. Na rycinie 
naszej widzimy dzielr ego Syklistą w pełnej szybkiości, koń- 
czącego bieg. i 


Cyklista angielski C. H. Bertlett finiszuje. 


Z ostatnich zawodów A. Z. $, 


P. Z. Weiss z A. Z. S. 
rekordzista polski w biegu na 300 m.--56,7 sek. 


Gdy A, Z. S. urządza zawody lekkoat- 
leiyczne, to napewno można spodziewać 
się, iż niejeden rekord polski padnie. 
Świadczy to o tem, iż w A. Z, S. praca 
wre, ćwiczenia są prowadzone racjonal- 
nie, a ćwiczący traktują sport poważnie, 
To też sport akademicki ma bodaj naj- 
chlubniejszą kartę w sporcie polskim, 

P, Z, Weiss jest stałym konkurentem 
Szenajcha do tytułu najszybszego człowie 
ka w Polsce. Na 100 metrów ustępował 
jeszcze Szenajchowi, na przestrzeni 200, 
300 i 400 metrów ma rekordy Polski do 
swej dyspozycji. Na ostatnich zawodach 
ustanowił rekogd Polski w biegu na 300 
metrów 36.7 S 


Constantini 


znany automobilista, zwycięzca wielu wy- 
ścigów samochodowych 
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Soboru już niema „Charleston na samochodzie 


Prace prap rozbiórce ścian soboru na placu 
Saskim, zostały ukłeńcziojnie. Ściany zniesjote są do 
powierzchni płyty piwniczrcj, pozostała po nich tyl- 
ka kupa gruzn, widoczna felizicze w części z za pan- 
kanu od strory Krakowskiego Przedmieścia, która 
dziś infenstywrie wywiojcma fest ma przedmieścia. 
gdzie wyślcieła żezcinie i chodniki. wlia, 

Od k'fku dni rozbierane są fundamenty. 


Ameryka szaleje ja modnym „Charlestoniem”'. 
Tańczą go wszyscy d wszędzie — nawet ma dachu 
samochodu, jak to uczyniły dwie urodziwe balletnice 
nowojorskie, tnochę dla elksoentrycznaści, a więcej 
dla reklamy, 


Na wiślanej fali 


Lato przynosi nam nową modę, Ci, któ- 
rzy liczyli na większe niż dotąd ukrywanie 
wdzięków miewieścich omylili się srodze, 
Bo oto wyrocznie paryskie lansują obecnie 
modę zawiniętych pończoch, które umo- 
żliwią nam oglądanie obnażonych kolanek 
kobiecych, pojawiły się już „rodzajowe obrazki” letnie... 
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LOGOGRYF LICZBOWY, 
(ułożył Karo). 


Cyfry należy zastąpić literami, a- 
hy otrzymać 4 wyrazy o podanem 


L 1.2.3 4, 5. 6. 7.8. — po- | powyżej znaczeniu. Następnie wsta- 
trawa mięsna, wić litery na miejsce liczb w kolum- 
IL. 9. 10. 11. 12. 13, — drzewo | nach, które należy poprzestawiać w 
szpilkowe. | ten sposób, aby w 3-ch rzędach po- 
III, 14. 15, 16.17. 7, — pań- | ziomych odczytać oktualne wezwa- 
MW w Azji. | nie 
18. 10. 8, — okres czasu. | = 


EKD 


BEEHEE 


Wyrazy czytane poziomo: 
Sem, Tulon. Neron. San. Łada, Osa- 
ka, Izyda, Arab, Mir. Wag. Rad, Tag 
USA, De. Wo. Era, Rotor. Ten, A> 
| Bolas. Guano, Ewa. Kin. Noe, Itaka 
Non. Baran. Lot 


EREE 


BILETY WIZYTOWE. 
Ułożył „Nosmarba“ 


Z imion i nazwisk ułożyć zawo- 
dy tych osób, 


m 


IEJIE 


Czem są ci panowie? 


| | ALEKSANDER TYTZ | 
2 | LAZARY MAT. STAR | 


ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU: 
Jack London, Wilk morski, 


Znaczenie wyrazów" 


| 
| 
| Jakobini 
Anakreontyk 
| 
3 | DAW. KATO | | Celebes 
ERP C Kuter 
Czem są te panie? Leonardo 
OEB JRR” Oratorjum 
4 | ELNA CIAUCZYK | | Notatnik 
= | Daktyl 
5 | ANNA CZOKI | Obcęgi 
| Negatyw 


Nagrody drogą losowania otrzymali: 
1. nagrodę: p. Józei Szymczak, 
Pańska 88 — 3 bilety do Luny, 
| 2. nagrodę: p, Dora Rozentalów- 
| na, Konstantynowska 19 — 3 bilety 
do Reduty, 
3 nagrodę: p. Mieczysław Turski, 
Lipowa 58 — 2 bilety do Odeonu, 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
z dnia 25 kwietnia. 


Znaczenie wyrazów pionowych: 


Hus, Foka, Teza, Jod. Samuraje. 
Edison. Maraton. Tor. Laweta, Na- 
ganka, Nirwana. Rydwan, Nad. Sa- 
telita, Ararat, Nagasaki, Ren Bel. 


Iri. 


| 


TROCHĘ HUMORU | 


SZCZYT ROZTARGNIENIA. 

Mówiono o roztargnieniu pewne- 
go znajomego, który właśnie wy- 
szedł, 

— Ta słabość nie przyprawiła go 
o mało o utratę życia, gdy w lecie 
odbywał podróż morską. 
— Jak to? 
— Spadł z pokładu i całkiem za- 
pomniał, że jest doskonałym pływa- 
iem, 
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OKOLICZNOŚĆ ŁAGODZĄCA. 
Sędzia: — Przed dwoma laty 
ukradł pan palto — dziś jest tu pan 
znowu? 

Oskarżony: Ależ, panie 
sędzio, tak długo przecie żadne pal- 
to nie wy.rzyma! 
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DOWCIPNY ŻEBRAK. 


Żebrak (do przechodnia): — 
Zdaje się, że pan dobrodziej zgubił 
portmonetkę? 

Przechodzień (szuka po 
kieszeniach): — Nie, mam ją! 

Żebrak: — To może pan da 
co łaska za znalezienie! 
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NASZE DZIECI. 

— Zygmusiu, proszę się nie kłó- 
cić z nauczycielką! 

— Kiedy pani mi dokucza,.. 

—0! widzę, że trzeba iść po róz- 
śe. | 
— Niech się tatuś nie fatyguje, ja 
sam dam sobie z panią radę, 

—:0'— 


A TO SIĘ WSYPAŁ, 

— Ta ak:orka gra wprost niezno- 
śnie! — odzywa się pan w teatrze do 
swego sąsiada — czy nie wie pan, co 
to za baba? 

— To moja żona, łaskawy paniel 

— Ach! przepraszam najmocniej! 
Oczywiście, z takiej roli nic wydo- 
być nie można, Któż to jest aulo- 
rem tego sztuczydła? 

— Ja, łaskawy panie! 


